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PARYŻ, 1TA W t w W r e t osta 
fołm wywiadem min. Trevlranu-
aa, PertKjai we wczorajszem 
„Echo de Parls" stwierdza. ze po-
Uplech niemiecki w domaganiu 
ale rewizji sranie wschodnich wy 
wołany Jest pewnością, 12 w prze 
dągu kilku lat kwestia koryta­
rza przestanie Istnłać. Na mlljon 
mieszkańców korytarz dzisiejszy 
Hczy tylko 30 proc ludności nie­
mieckie]. 

Procent ten — pisze Per""" — 
zmnlelssa sie niemal s każdym rokiem 
wskutek rekordowego przyrostu natu­
ralnego ludności polskie): W rycia go 
spodarciem t»| dzielnicy Polacy • dala 
sobie doskonale rade. Co ile tyczy 
iOdyjd. to rocwlta tle ona z licie ame-

• -ikośtna, 

A Ł Y S T O K 
LIOJOttOWA 1 , Tli. 11 
KONTO P. K. 0. 64.10« 

rykańską szybkością, • na rekrutuje ale prawie wyłącznie 
W radykalnej pan-europ*JsW|lj ijjdwmentów zbrodniczych. , . , 

..UOemrre" Jean Ptnt, kiytyku-
fic niezwykle ostro Trevlramisa, 
pisza: 

Jeitetay zmuszeni oświadczyć pana 
Trałłramnowl: taktyka wasza spro-
wekowa* raoie chwile, kiedy pewna 
problemy trzeba będzie rozwiązywać 
siła, Wy za to ponosicie odpowiedzial­
ność. Zenotłlemy to sobie I zapamięta 
my. Jeżeli Jesteśmy pacyfistami, to tyl 
ko prrei roisądek, leci nie przez tchó­
rzostwo. Jeżeli to będzie potrzebne, po­
wtórzymy rok 1914. CtacleilbyJmy, *r 
Europa uniknęła tezo samobójstwa. Nie 
iesteimy Jednak sami na kontynencie. 

W „Le Figaro" Chamebr. pisze, 
!ż jeden tylko ze wszystkich zaln 
leresowanych ministrów, a miano 
wicie minister Zaleski miał odwa 
•gę zaprotestować przeciwko wy--
stąpieniom TrevlraTnisa. Polska, 
której nienaruszalność uranie o-
raz bezpieczeństwo aą zasadni­
cza podstawą pokoju światowe­
go. ma bardzo wyraine poczucie 
sytuacji zupełnie specjalnej, Jaka 
Istnieje na wschodzie. 

W rzeczywistości — pisza inłor ar­
tykułu — Polski oddala wielkie ntsta 
aariait oraz sprawie pokoło. Ilekroć 
•rsysutamat* koartscjBOdó pisaslmaa 
nla traktatów. Inne rządy oszczędziły­
by swym narodom wiek wstrząsów I 
kryzysów, (dyby zdobyły sle na ener­
gie natychmiastowej interwencll. Pol­
aka dala dobry przykład. 

W „Acrloo Francalse" Lebbu-
eber stwierdza, ie za przykładem 
Niemiec idzie Litwa, która upomi 
oa sle o Wlirio. 

Autor ostrzega maleńkiego są­
siada Polski, i e przyłączając Sie 
Ho niemieckich żądań rewizjonisty 
cznych, ryzykuje poniesienie kosz 
tów lej rewizji. Niemcy bowiem 
zbyt często wspominają o Kłajpe 
dzte, która przydałaby im sie e-
wentualnle Jako zamiana za kory 
Harz. Najwyższy czas, by Litwa 
zdała sobie z tego sprawę. PAT. 

SKZtfUWE OCALENIE 

Komendantem straty w Kołoeo-
wle Jesz w randze oficera.. niejaki 
Prokopowicz, pochodzący ze wal 
Kuczłnzny, gminy stołpeoklej. Jest 
t<»' ' • . , ' . 

zawodowy bandyta, 

WELLINGTON. 17.8. Paro­
wiec angielski „Tahiti", który 
.wczoraj wzywał ratunku, donosi 
dziś radiowo, l i rozkaz zajęcia 
miejsc w łodziach ratunkowych 
został cofnięty. 

Wszyscy pasażerowie są do­
tychczas na pokładzie. (PAT), 

K0NFISKAT1 DZIENNIKA 
„RtAoWk" 

Komfsarjat rządu zarządził 
konfiskatę dzisiejszego „Robot­
nika" za artykuł pod tytułem 
„Znak czasu", dotyczący osoby 
b. komisarza rządu p. Jarosze­
wicza. 

Krwawy bandyta oficerem straży sowieckie! 
Sensacyjne wyniki śledztwa po wykryciu ohydnej zbrodni pod Stołpcaml 

poaznkłwany przez władze poMcle I rabunkowych, miedzy łimenrt za oa 
za szereg napadów- bandyckich li pad oa Odcetke w aminie stołpec-

STOŁPCE, 1&8. — TeL wt — 
Przed Uku dniami doniósł JBz-
press Poramy" o besrjałsUem mor 
derstwie dokonanem na spokojnie 
przechodzącej kobiecie przez żoł­
nierza sowieckiej straży granicznej | 
w biały dzień 

o kHkadzlesIąt niełrów od 
granicy. 

Morderstwo to zostało przez ofi­
cera sowieckiej straży granicznej 
zatarte, a zwłoki zagrzebane w ro­
wie przydrożnym. i 

Obecnie dowiaduje ale. że mor­
dercą Jest podoficer oddziału Pru­
sinowskiego sowieckiej straży gra 
nfcznej, zabita eaś młoda dzlewczy 
na z Prusmowa, która, wówczas 
właśnie szła z sierpem na pole. Po 
wodera morderstwa ma być 

zemsta osobista. 
Na ogół sowiecka straż granie* 

Skrócono podróż z Earopg do Ameryki 

KRWAW* WALKA PERSIJW 
Z KUMAMI 

la radoiri dyplomacji 
tureckiej 

STAMBUŁ' 17.8. Donoszą ze 
źródeł perskich, l i miedzy Persa 
ml a Kurdami doszło doi gwałto­
wnej bitwy, w czasie które] pa­
dło 300 Kurdów. Po stronie per­
skiej było 40 zabitych. 

Wiadomość o energicznej ak­
cji Persów przeciwko ' Kurdom 
wywołała w całe] Turcji Jakna]-
lepsze wrażenie. (PAT). 

klej oraz za zamordowanie w r. 
1924.2 policjantów służby śledczej 
Szabuniewicza I Bablcza. 

Karierę bandycką rozpoczął tea 
oficer sowiecki w latach 1919/20 
wspólnie z Drozdem I Mieżyńsklm. 
Bandyci ci operowali wówczas wy 
łączale 

w pociągach kolejowych 
Stołpcs • Kotosowo. 

Kiedy policja zbyt ostro zaczęła Im 
następować na piety, zbiegli do Ro 
sil 11 oddali sle na usługi bolszewi­
kom. Z Rosji powrócił Prokopo­
wicz na teren Polski z bandą dy­
wersyjną pod dowództwem - Mle-
żyńSkiego, jednego z najokrutniej-
szych zbójów na Kresach. 

Podczas napadu bandytów 
na Stotpce 

zostało zabitych 11 osób. 
Mleiyński w r. 1928 powrócił do 

Polski, aby dalej prowadzić swe 
zbrodnicze: rzemiosło. 

Osaczony.w, kryjówce swej w. 
Kuczkunash, popełnił samobójstwo. 
Prokopowicz, zaś pozostał już na 
stałe, w- Sowietach,> gdzie sle do­
służył rangi oficera. (Veg). 

Małe sterówce smeryksóskle nłatwlalą obecnie podróż z Enropy do Stanów 
w tea sposób, Iż na tysiąc kilometrów przed brzegiem amerykańskim wyla­
tują z podróżnymi z wielkich statków transatlantyckich. Podrożał cl skra-. 

caja sobie w ten sposób-drogę o półtora dała. 

. 
PMZECiW KROLOWI-O/IElKU 

0 prosiłoś* 
tren węgierskiego 

BUDAPESZT, 17. a Minister 
obrony narodowej Goemboes wy 
głosił w Miskolczu przemówie­
nie, w którem omawiał zagad­
nienie' tronu. 

Sprawa.tronu, mówił minister, 
może być załatwiona tylko we­
dle wymagań polityki realnych 
faktów. Ponieważ życie narodo 
we Węgier jest leszcze pełne 
gorączkowoścl, trzeba aby u ste 
ru znajdowali się ludzie silni, nie 
zaś król-dziecko. (PAT). 

NA POBOJOWISKU OBRONY WARSZAWY 
Cześć bohaterom poległym w Ossowie 

Dorocznym obyczajem War­
szawa składała wczoraj 
na pobojowisku wielkie! bitwy 

cześć poległym bohaterom,' po­
chowanym w Ossowie. 

Na groby najbliższych przyby 
to zgórą 1000 osób Z Warszawy 
1 okolic obok szeregu delegacyj 
„Strzelca", „Sokola", zw. haller­
czyków, zw. dowborczyków, har 

cerzy oraz b. Straży obywatel­
skie] 1920 r. z Warszawy. 

Wartę honorową 
na cmentarzu 

wysławił bataljon nutnewrowy z 
Rembertowa. 

Organizacje warszawskie, 
przybyłe na stację Kobyłkę g. 10 
rano, powitał miejscowy komitet 
Tow. opieki nad grobami bohate 
rów, wszystkie okoliczne straże 
ogniowe 1 tłumy mieszkańców z 
wsi pobliskich. 

W kilka chwil potem uformo­
wał się 

pochód, 
który t orkiestrą radzymlńsklej 

straży ogniowej na czele ruszył 
w kierunku cmentarza, odległe­
go o trzy .kilometry. Uczestnicz­
ki oraz starsi' uczestnicy uroczy­
stości skorzystali przytem z fur 
manek, uprzejmie dostarczonych 
przez p. Czesława Orszaka, wła­
ściciela Kobyłki. 

Na cmentarzu odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, 

odprawione przez ks. prób. Wa­
silewskiego, poczem wygłosili 
przemówienia *dw. Kljeńskl z 
Warszawy, gen. de Henning Mi-
chaelis, dr. Hskl, p. Koreywo z 
„Sokoła" oraz płk. emerytowany 
Pepłowskl. 

Katastrofa M e t a l w Krakowie 
Sanie I rt s'rzas*aiY. pilot drtto koofnzlowaiy 

KRAKÓW, 17.8. — Tel. wł. — przez porucznika Kałakowskle-
Wczoraj wieczorem na lotnisku go. Por. Kułakowskiemu, który 
w Mogilnie pod Krakowem runął uległ doić silnym kontuzjom nie 
na zjemię samolot, pilotowany grozi niebezpieczeństwo życia. 

Badacz sowiecki zMetay wirów ta:gi 
ml 3 tmdel tez oefrwjcie 

MOSKWA. 17.8. — Teł.-wf. — Wedłusr przypuszczeń kiero-
Współpracownlk sowieckiej eks- wwictwa ekspedycji Lidow gło-
pedycji kolomzaeyjnej. badającej duję od 26 lipca. 

imożiiwoici zaludnienia Syberjij Na postukiwania Lidowa wy-
pólnocoel Lidow, zbłądził w taj- słano samolot, który na £lad zar. 

liX£t X flfarssW W s Z ł M M X OsssWal X V IS&. idMk. iadUBssMB Bal u U i i a t , 

Po nabożeństwie nastąpiło zło­
żenie wieńców na grobach boba. 
terów przez przybyłe delegacje, 
poczem przed brarniemi mogiła' 
rtri poległych odbyła się 

uroczysta dclilaJa. 
Uroczystość niestety, przy nie 

zbyt sprzyjającej pogodzie, prze 
ciągnęła się do godziny 3 po po­
łudniu. 

Polscy oficerowie 
Watitaalt 

•edi«Kll 
• powito 

, CITTADELYATTCANO. 17.8. 
Koła miarodajne dementują ka< 
ttśorycznle ostatnie wiadomo­
ści, . ogłoszone przez niektóre 
4*MMłskl zagraniczne, o złym 
stajnie zdrowia papieża. 

Ojciec święty nie zmienił do« 
tychczasowego trybu życia, a 
zmniejszenie Mości audjeńcy] co­
dziennych Jest Jedynie konsek­
wencją tradycyjną okresu letnie-
So. Przypomnieć należy, i e w o-

resle* letnim lat ubiegłych au­
diencje były wogóle zawieszane 
na pewien przeciąg czasu, tym­
czasem w. tym roku np. w pnry-
szłym tygodniu papież przyjmie 
wycieczkę Związku oficerów re­
zerwy Rzeczypospolitej Polskiej, 
złożoną ż 60 osób. 

Prtgułg biskup śJątii 

Biskupem śląskim ma zostać biskup* 
sufragan gnleznlńskl,' ks. dr, Laubltt, 

D0BR0C1YHHA ttCM 

•rtei trtoaltijt łi^el 
CITTADELYATieANO, 17.8. 

Na skutek raportu, złożonego 
Papieżowi przez ' Mgra Splrlto 
Mafia Chiappetta po zwiedzeniu 
strefy, dotkniętej trzęsieniem złe 
ml, Pius XI zdecydował się na 
powtórne wysłanie swego dele­
gata do miejsc, które najbardziej -
ucierpiały, oddając mu do dyspo 
zycji znaczne sumy zapomogo­
we. Mgr. Chiappetta wyruszy 
w tych dniach do okolic wulkanu 
Vulture z misją dokładniejszego 
zbadania stanu kościołów para­
fialnych zburzonych I zagroio* 
nych. (PAT); 

. ;-r 
SIRJUK KELNM0W 

W KRAKOWIE 
zokeiitiony 

KRAKÓW, 17.8. — Tel. wl — 
Wczoraj wieczorem zakończył 
się strajk kelnerów. Przystąpili 
oni do pracy na poprzednich 
warunkach. (O). 

:-:. r r r s 
GUBERNATOR HANDZURJI 

TOKJO. 17.8. SŁ, Tel wł. ~ 
Dzienniki japońskie donoszą z 
Pekinu, że w Mandżurii został za 
mordowany gubernator Mandżu--
•if Czang-€ue-Liang, syn słyn­
nego marszałka Czang-CzuTig— 
Czanga, który przed 2 laty padł 
ofiarą zamachu na pociąg, (rs). 

Defilada oddziałów przed pomnik lem poległych w. obranie Warsza­
wy. at Q s i ~ 
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mm* * * mif 
PonTeazWef, 18 sierpnia 1*38 r. 

mm 

taNdorf M.Attejptf Wiismrf 
l̂ eWłtl™ 

0O«CWA 17A n ^ f c h u l c ^ d ą * ? <M fc nalawci »wpfa 
J o « w l de Oene»e" um*acn\*mou ^ ***¥*"• , D _ 

M M se*. fotora.s. L JarJs- P D * . Peyter stwierdza. łe Po-

Jltltoldy wleftl czyn wojsko 
wy. WHr» warszawska ma. swo­
ją l»««MTfl. twtgrldwha ««• 
,Weygaod'owl dokonanie »Cudu 
pod W i n u n " . 

sam m*- Weyiand tisitowwt spro 
stowaćto l ewi* . -WiwaWe 
•wyeJesfw© » r. — cdwiadcsyl 
pa — Kit swycłssrwcm polskiem. 

T- naft. Teykf praytacw opt-
nj« łon. r«ory. który w dUm kfl 
ks lat był szefem szkoły wojsko-
iwej w Warszawie. W JJęriie •*• 
IMifra fraricilw", pisze Ttray-

Wóds Naczelny Marszalek Pił­
sudski foruje znacznie nad swy­
mi współczesnymi. Naród cudow­
nie reiguje w godzłuto ukbesple 

W 
WARSZAWA. 17 &. 

dziennika 
H. Skulski * grapo 

kolegów x wydawnictwa przy­
tył wlemmiM nocśągtosa o fo-
klztoto 9 wieczorem do Piastowa. 
Pode* ssliijssal sto nieco przed 
etach, aby przepntdd tony po-
tclaf idący w stronę Warszawy. 

iwyffce* M •Hdijtane I .wpadł 

ktaMba po k m nieszczęśli­
wy seetat zapełnię zmasakrowa­
ny. Zwłoki znalazł drótnlk obcbo 
Bowy. . 

Iacy zadali rewolucji bolszewic­
kiej, śniącej o podboju zachodniej 
Europy. ciełki etos, s któręfo sl« 
Jeszcze nie podniosła. (PAT.;. 

Wdzteznog Zufctft «• fUrsz. ftlnfckltfo 
FZYM i7A 

dzieonik irtoetu_ 
drukuje z okazjtlSeJ nośnicy 
zwycięstwa polskfcgo nad Wisłą 
długi artykuł pióra p. Cappa, któ 
ry na ukończenie piaae: 

Obok polskiej wdzięczności 

dla Marszałka PtsejIsBefo. wy-
rałenel w dniu uroctystefo ferie 
cenfą rocznicy, powneat nalepę 
wyraz wdzięczność świata za­
chodniego za ocalenie cywiliza­
cji zachodniej od nasiepelw prze-
wroiów komunistycznych. 

Wspomieflii nku 19M w pasie sowieckie, 
kluki 

RYOA 17.8. Z okazji 10 rocz­
nicy bitwy pod Warszawą Kard 
Radek ofloeM w prasie sowiec­
kiej artykuł, w którym, analizu­
jąc przyczyny Heski armii bol-
szewtektoj. ttoasaczy Ją trzema 
ełolicznesclww: a) osłabienie 

Największy bój kawaleryjski wojny 1920 roku 
Ody Budlenny na roskas Tncha-

czewsklego, Ortórenm w ^sWebł-
twy warszawsalel został pedpo-
nadkowiny) w dato 11MB> aiarpnia 
zrezygnował se zdobywania Lew-
wa, eb7podątyć w ktoramta U -
blina — na tyty naszych armij Il-el 
I łV-eJ pod dowództwem bezpośred 
nim Naczelnego Wcdza. ścigają. 
cych I bijących armie Tuchaczew-

kwy bitwy warszawskie) I nawet 
IcaJalwelar. 

były właściwie to* rozstnygnWe 
na aasze korzyło ł zamierzona dy-
wersja Bodtonaego spóźnioną. 

Dywizje Badtoanego. (ełc nie­
pyszne, odpłynęły od Lwiego po­
da za Dog I stanęły w okolicy Sto-
jańowa - Scłala. aby łam aleco 

aią i wypocząć 
przed nowttn Badaniem, którego 

zdawał ate do­
ceniać. Jedne tylko Jego. dywizja, 
wysunięta na zachodni brzeg Bo­
gn — do obszaru Wareza, Jakby 
Otwierała torhre i wytyczała nowe 
drogę marszu kornej armii. 

To kt Polacy wnet sie zorjeefo-
wall wnowem potołemu i dowódca 
Osłaniającej obszar Lublina IH-el 
arrnjl polskiej, gen. ZleHńskI, pod­
jął działania, zmierzające 

do 

W rym celu, z broniącej Bezpołred-
olo Lwowa VI-eJ armjl polskiej zo­
stała wydzielona -grupa gen. Sta­
nisława HaDenr* (złożona s 13 D. 
P. oraz I-ej dywizji Jazdy gen. 
Rómmla), s zadaniem działania za-

*•> 
M ejinlt pod cupk« 

Słnsrn saa»b6łs:«o szofera J 

czepnego s południa — od Rawy 
Ruskie! na tyły konnej armjl se 
wschodu; Jednocześnie oddziały 
Ill-eJ armjl pesskłel, wssaocnlo— 
zwolnloneml Juz z pod Warszawy 
s odwodami Nacceinego Wodza, 
miały sastawlć sidła w obszarze 
Zamościa I Hmblescewa. 

Budlenny tymczasem wdał 
zwlekał, amosłrwłając koncentracje 

K ^ z l ^ o d r z ^ 
osłanłsjąaą pułudatową ilaake 1-eJ 
konnej armjl Badlenaego tt-ą dyw. 
ptoch. sowieckiej I stanęła 

aa adtaoe od Uhaowa I Bełza, 
umyślnie pozostawiając Badienne-
mu wolna drogę do Zeasoscłai O-a 

tern na poła bitwy. 

lej nap, 

syizynilerro 

konała tw zadaąietw ciągu \ 
dni odparta wszystkie atoki 
ga, as póki nie nadeszła 
„trupy gen. Hanen". 

Grupa ta tymczasem, 
liwszy bezkarnie czarnym 

gosaakaf ato 

w ^ ^ d y ^ p t o d t 
wróełć na sachdd — w petom zaa 

trop za Badkwaym. I den ty ca ule 
13-a dywizja ptochoty uczepiła sie 
lewej strasy boosnej BnaJennego, 
podążając wraz s ab) na Łaszczów 
— Komarów. 

W duto 30-ao ąhwpała 1*€ 1 p. 
wiezioną pod Zamo-

. armie i natarła na la-
1 Komarów, zdobywając to 

SZTOKHOLM 17A i- Tel. 
,wf. — Pawton kirnirwcą samo-
<!hodowy nopehil In dziś atrasz 
ne larnoWJslwo. 

Najechał on gwałtownie na 
obcy samochód, stojący na dro-
dzara. 
[wybuch naboju dynamitowego 

który umksclł sobie pod czapką 
na głowie. **»""_ 

Bkaplodulący dynamit ober­
wał mu głowę I przez otwarte 
okno" flswąl " skrwawioną bez-
Jcsstołmą masę do mieszkania 
parterowego znajdującej ale na­
przeciw kamienicy, • *> > 

RADIO WARSZAWSKIE 
M11.T ffl. 
0. 1U8: 

T DZIft 
WjycSZAWA. Dtafołć tai 
a ILSTPiMahd ft-r. 

S m j T ^ - u a UW: " r ^ J j W 
^\tumnHvm\ li u IJAK. miMHii 
luiiieinuenmr i W m ciw mrtd 
x otrt gcmolMOWTch. O. 13J0: Prw»-
m. Q. 15.15: KomuaikM (oieWercsr. 
a l$J»: Oecwt t KrsJane. 0. ICtS: 
Manta s ełrt tmuefciwyclŁ O. 
,17.10: Priłdad a MIIIwifilay. a 
Jti8: Ltkcto lezrk* traadaeUeie, 
a 1840: Marylu takłu s Ałłtooo-
mjr. a UJM: SoanaUold. O. 19J0: 
Posawtlkt tłchakaiie. a 19J5: Plytr 
truBclaootn. O. 19^3: .SkrzraŁa poci 
*ovt [aąricina**. O. 2040: PrtMwy 
Dziennik Radknrr. O. 20.15: Koncert 
copul. i Dobnr SzwilcaTjkiM. O. 22.00: 

r*t*<m p. t 
mi'. O. 22.15: 

.obuci* SbM«e»ty»m 
Komufcatri aulwnilH' elcany. eollertny. sportewy. O. HflO— 

24.00: Motyka taetciwa t ułoooin, 
WTCHJJK 

WAfiSZAWA, Dłotetć kil M11.7 m. 
Oodz. UJM: Srcaal eziso. Htlntl. 

a 12.18: Koncert z płyt srsmolono-
vyofa. a 14.15: Koncert z ptjrt irimc-
fonówyck. a 17-10: Historii lotnlcłwi 

— wstŁ pfl. w. Woyni. O. 
z Kr«kow«. a 18) 

Muzyka wiotka, a ISJ0: Płyty gra-
moioaow*. O. 19J0: .O potworach 
stów kilkoro" — opowie prof. B. Kich. 
ter. a' 2115: Optra „Cirmto" Bizet'* 
z płyt fraznoł. O. 2230: P. L Chrzi-
nowtkl: atci- wydz. pru. M&Z*tt, 
,.Na tle lUIłcala poitko • tttoflłkleio". 

poltklcsp 
17.3$: Trntmltjt 

Jej na północ, przepraw przez Bag 
wytrwała broniła przed całą XD>ą 
armią sowiecką, Ylł-a dyw, pto­
choty. 

Ody wreszcie w oafa 27-go 
sierpnia Budlenny szybko 
na zachód. Polacy byli Jut w pogo­
towiu. Zachodziła tylko obawa, 
czy zdoła chociażby w ciągu kliku 
dni obronić sie Zamołd, po ' 
cy bardzo słabą zatoce, bo 
Jącą sie prócz oddziałów 
wycJł, s oddziałów 
nych VUJ dywizji 
oraz słabej brygady dońskich ko­
zaków kabaasnch Jakowtowa, 
walczącej po naszej stronie. 

W kiyłyisnym Jednak nucaan-
efe, gdy w dniu 28-go sierpnia pod­
jazdy Budionnego zbliżały ale Jat 

ze wschodu do Zamościa 
t zachodu wkroczył do miasta 
31-szy pułk strzelców kaniowskich, 
którego dowódca, kot Bołtofi, 
objął kierownictwo całej obrany, 
wraz z ukratósłdm gen. Bezracsko. 

Jul w dnhi 39-co sierpnia koza­
cy okrążyli Zamość ze wszech 
Stron i przypulcill pierwszy 
szturm. Nieliczna lecz bohaterska 
załoga polska chlubnie Jednak wy-

lecz daremniet 
ły 1(V*J dywizji piechoty i 
ale do miasta c północnego 
du, dalej — ai po Hnsbh 
pilnuje dróg O-a d. p. tog.;. 
dy rai donoszą Atamanowt, te rów 
atał I se wschodu od Tyszowce 
PotowM sto polscy ułani Rónsmla. 

Zrozumiał odważny wataika, te 
wpadł w potntask. To tet s rana 
31-to sierpak targnął sto calami 
smmd w ktonmfcu wstocanym — na 
południowy wschód, lees natrałił 
aa sdecydowany opór dywizji 
Rómmla. Tu, na połach Komarowa 
I Wollcy ItoiatychtoJ rozegrał sie 
aajwkkszy ItawatorykfdIbcTwetoy 

Piękny 1 grotny był to widok" czar 
tających całych pułków I brygad. 
Szczególnie dziarsko ajrlsał słe przy 
tom 8-y pułk ułanów ks. Józefa. W 
wyniku catodzktaej waUd Bodi 
ay nie zdołał przerwać polskiego 
pierścienia. Natarcie sal I M dy-
wlzjl na tUbUdkLs 

™S'teeffil_ 
konnej armjl Sam szl 

Rozpoczął wlec Budlemry po« 
Ipłesłuj. csetctowo bezładny ee> 
wrót w kieruaJcn pómocao-wschod 
nim, dla zwtoksssnk ruchllwosot 
swej armjl dzieląc Ją na nuta aa. 
modztotoych koloam. W obszarze 
na północ od Hrubieszowa gęsto 
kohrmny kozackie zaszarzowały 
znienacka od tyłu oddziały U-eJ 
dywizji piechoty kgjooów i krwa­
wo przerąbały sobie draga ns 
wschód. 

Próbował lesscze Badlemry 
utrzymać sio na ucbodtnm brzegu 
Bagu. broeJąe ile „ _ 

aa ttol begatstol rzekł łlaeswy 
(obsadzoaej w mledzyczaale przez 
44-ą dyw. plech. eow.), lecz ener­
giczny atak w data 5-go września 
KeJIP-eJ d. p. w obszarze Hruble 
ssowa. poparły na notadukiwyai 
skrzydle manewrem kawalerii pol 
skkj. zmusił konną armie sowiecką 
do ostatecznego wycołank ale 

AcoBolwfca; I-a konna armia H 
wiecha w bitwie pod Zamoic 
zde była zniszczona, nie umiej zo­
stała tak zużyta moralnie i mate-

wewnerrzm) Shwietów na skU4 
tek desorganteacjl aparatu 
admłnlstracyjnego, transportu I 
walk z Wrangtem, b) ptitrjotyzmf 
wszystkich warstw spolecznychi 
w Patoce, które wMsialy w i e > 
swwfkach naatepcdw carahle-> 
go nąlesdlcy, c) oelabtonle Nie­
miec rozterkami wewnetrzneml 
I szachowaniem przez aljantów, 

Sowiecki dziennik wcAkowyt 
„Krasnala Zwiezda" plaże, I* wi 
roku 1920 Polsks zdołała sacoa-i 
trzyć swą armie w zagraniczna, 
bron I amonicie. Obecnie prze­
mysł polslcj może prawie całko­
wicie zaopatrywać własną sr-< 
mię w bród I amunicje w poi-' 
ełrtch fabrykach. Polska posia­
da armJe dostatecznie llcaną, da 
brze uzbrojoną 1 wyszkoloną nat 
wzorach zachodnio - europej-
cJrkjh. (ATCi -

PROPMMttOWY 

dni Pr-MHil widiotak • 
KROIZWIBC MA Dnto^M 

b. m. nad terytorjum Prus 
Wschodnich przeleci zterowleo 
Jlr. Zeppelin", odbywając lot 
propagandowy. W mlaatochJ 
wschodnio-praskich rozwijane 
Jest obecnie intensywna propa­
ganda celem zgotowania Zeppe­
linowi wielkiej manHestacJL ' 

Propagandą kierują czynniki 
szowinistyczne, które zmierzają 

oĵ ralndai swej z*Hncdcl do wtok- ^^g^ asPMnStracJI nacJonłUi 
Szych działaft, 

•. Jsrzy DątoowsU. I stycznej. a r -

*>- - M -

WELCC MA. ^- TeL wL — 
Bawiący na knraefl w Busku 

wras s toną poseł ukraiński Pa­
weł Wasyrkzuk wtargnął do 
ambulatorium Kasy chorych' I 
steroryzowawszy rewolwerem 
naczelnego lekarza d-ra Ludmi­
ła Marca, załewazyt go. . 

„ u . i i • C P 

Powodem zaJcta miało byS 
nietaktowne zachowanie sto le­
karza wobec tony posła W M 
synczoks, (Kra). 

WINSZUJEMY 
IhMl HrudnowŁ. » 
(Jutro: 'Juliuszowi. < 

Co mttU iwlanty M tfzłci 18 *mwm 
Powodzdle w a-HoM I w Nie odraza wiza 

lako sasaaesy ile 
ta dobra pasta — 
bowiem wcutay 
ranek mott ie-
azett prtyaltMJs 
klei roieiartwa-
A/a, ifmlunhi TOM 

wttM lub teł tytuaclt nlejaine I za­
platane. To teł nit jest to odpowiednia 
Eora do wyruizank w podroż, co de 

torel rezultatów nie mamy dottttecs-
eel pewności. 

Jednakże wtzyttkk te fouze nattro 
k izybko uitapia. a pozniel da ale od 
czuć aktywnoU amytlowa, nchttwoU. 
cheC nowych poczyaad I załatwiania 
Jnteretów. Dzień dzlzlejizy nadaje ile 
do ituiliw naukowych i arly$tyez-

nych. iyikmyl. przemawiania yihtles-
oeio I lalatwkak kttrtt4w kaadto-
wych. 

NaJkJsst itdatk ajołllwoecl zaryta-
Ją tl* dopiero kolo seta. 17^1 I pa> 
olei — kiedy to da tle odeiud wattły 
oeitról, przycłuanlt do kawajW— 
oooo płci ocatkant/, lakttrttowaak 
rozrywkami, $tnHml, mmwmś I asts 
ka. Jett to debry czat do zawferaala 
natttdłtwa, oiwladciyzi, poznawania 
oeób piel oddmltaael I tzukasla pro. 
ttkcIL 

DtUcko ittł woiioiu zdobędzie 
popnkraet^ a dskki awtiuu prsykss-
attaa I wetołtani aaposowkal* zarów­
no Itk I zdcłnoiclom artyttyezaym — 
otlajalt w tyciu powodzenie. 

IX TL 

l l m P A 
ARSZAWSKA u deatk SZT1 łtoâ iwuha H. Ie pr. poft 
a w toasty w kktu 

w Ipipeją, sMda anaeewa ak była 

sa Sakra I M , eaysaa. 
•attaMaŚsasl 

Ttaakaąk dkakefl I auaatrów pre-
ctasewyeh atzsynaasa, s peapeatfe 
pretajewych akeo sktosa enlarewka. 

AKIA ZŁOTCOO 
(u ł tt. 11) 4MŁ 

. (za 100 ał.) otwar­
cia 57.70. i f t akr t i B7.7J. 

WARSZAWA; i7.a 
^•ek^jaasacłsk . 

Ttaesaak atłzyataaa. 
i pr. sec. pręta, badowl SJ. par altł-

mo wrzaaM 83, * pr. poi. doL 79, 4 pr. 
pat. tow. 112. 8 pr. LZZ doi 88, 7 pr. 
ŁZZ doL 7SJO, 4 I pół pr. LZZ M, 6 pr. 
oai av W. 1SM — VI ett. — 5&50, 
4 I pól pr. LZ • • W. Sejn, 8 pr. LZ m. 
W. 602S. 8 pr. LZ m. W. 78, 10 pr. LZ 
m- LaMka 85J0. 8 pr. LZ todzl 71.50, 
10 pr. LZ Sltdke IZA 10 pr. LZ Ra-

ZtefeoM TA. Gara-
k 40, Sok potaaowt U Oinlakk 9, 
KUewtU 85, PaU 80, Sekta 75. Bit I 
Światło 75, Ckoderów 128, Caertaeloe 
31 Warta, CaaJcr 33.50, riłky » , W« 
akl 42.78. Nobel 7. Upep JSJO, Mc-
drzelów 8.75. NorWla 45, Otttowkokk 
87, Parewoar 2BJ0, Pocltk 2J0, Rs4t» 
U 1440. Starachowice M, Zklealewakł 
34, Żyrardów S.M, Borkowaki 3.75, 
Jabttowaey 4J8. Haberbmch 11240, 
SpMytu 2L ' 

' ZURYCH, 148. Zamknleck. Paryl 
30J11 pól, Leadya 3&04 i Jedna cewaS 
ta, Newy Jork 514JJ7 I pół, Brikttto 
71.90, Wiochy 3Ł»3 ł PÓŁ Htatpaalaf 
54.90. Amtterdam 207.12 I pól, BarllU 
122.79 I tray czwarte. WkdtA 7M9, 
Sztokholm 138.30, rjalo 137.85. KOCWH 
bata 13745. Soda 3-72 I pół. Prasa) 
1545, Waruawa 57.75, Budaptatt 
90.19. Blakgród 9.13 I pól, Ateay «4T, 
Konstantynopol 2.41 Bukareszt 340 I 
pól, Helilaaiora 1345. Bneooa - Aires 
14848. (PAT.). I 
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I M K N A S A M R Y C K A 
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ieby 
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następne dyżurny przynosi ten 
sam model podczas pauzy, żeby 
sic potem na lekcji nie kręcić. 
Pierwszy dzwonek. Irka wy­
skoczyła z tawkl, Jak oparzona, 
ściąga boginie z podstawy, ulo­
kowała Ją w pierwszej ławce, 
zwróconą twarzą do nas, tak, że 
jednak kawałek policzka 1 nosa 
figury było widać od drzwi. Z 
garderoby 8-eJ klasy ściągnęła 
jakiś krótki kubraczek I czapkę, 
ustroiła „Yenusę" piękniej w roz 
chylone uita wetknęła papieros 
i wszyscy siedlismy na swoje 
miejsca. Stefan Jeszcze stanął w 
drzwiach l zaopiniował: 

— Andrus, te tylko walić I 
Za chwilę do klasy wszedł ry 

sownlk. Wstaliśmy. 
— Cóż ty Matnie... w c(zapcef 

1 nie wstajesz?... z papierosem?! 
Venus ani drgnęła, oczywiście. 

Profesor dał dwa kroki I szarp­
nął z pasją za czapkę, a klasa 
huczy śmiechem, że o uspokoje­
niu JeJ mowy nawet niema. Skon 
fudowato się kochane profeso-
r żytko*, na katedrę wlazł, ka­
zanie nam krasomówcza zafun­
dował I rozżalony stwierdził 

Na tydzień następny rysow­
nik wszedł do klasy. Cisza, Jak 
makiem zasiał, poprawił model, 
przejrzał rysunki, a święta ci­
sza trwa dalej, tylko słychać 
szmer ołówków po papierze. 
Nagle, ni stąd, ni zowąd frunęło 
po klasie z piskiem ze dwana­
ście wróbli. Trzepoczą się, be-
cają o szyby... trzeba dopiero by 
lo okna wszystkie pootwierać I 
te biedactwa, ofiary nowego 
konceptu panny Ireny 1 naszej 
uczciwej służby, wypuścić. I 
kiedy psor grzmiał z wyżyn ka­
tedry I wypytywał, kto przy­
niósł ptaki do klasy, Ircia wsta­
ła: 

— Nikt nie przyniósł, panie 
profesorze, wróble nam z głów 
powylruwały. 

Za to wyleciała ze szkoły na 
tydzień, ale na prośby matki i 
koleżeństwa, dyrektorowi po pa 
ru dniach serce zmiękło I dziew 
czyna wróciła ku nieopisanej ra 
dości wszystkich klas bez wy­
jątku. Podobno w dyrektorskim 
gabinecie obiecywała poprawę 1 
roniła krokodyle łzy, ale kiedy 
zjawiła się znów śród nas, su 

— No, macie co nowego? 
Niestety, narazle nikt nie miał 

nic w projekcie-, wogóle za­
brakło powodów do działania.-
bursa przycichła, a przecież 
„klub" nigdy nie pracował bez­
celowo.. trudno., idea musiała 
być. Tak nam kazał honor. 

W owym czasie klasy starsze 
Jęły gorliwie uczęszczać do tea­
tru w Łodzi, wlec I my poszliś­
my za Ich przykładem. To była 
szalona emocja, najpierw prawie 
godzinna jazda tramwajem, a po­
lem teatr prawdziwy, pełen świa­
teł, wykwintnych dam w pię­
knych toaletach... Het to wrażeń 
przeżyła gromadka w dwuch o-
bok siebie lożach zgrupowana. 
Braliśmy zawsze loże, bo taniej 
wynosiła i serca nam wyskaklwa 
ty do cudownego Kordjana, któ­
rego wtedy grał Biegański, a 
pot na czoło występował ze stra­
chu, gdy w „Dziadach" kruki 
dziobały nieszczęśliwego dziedzi­
ca 1 choć żaden, ani żadna z nas 
nie pisnęła słowa, mówiliśmy do 
siebie spojrzeniami, że każde z 
nas mtało ochotę głodomorowi 
coś nie coś podetknąć. Jakiż roz-
kszny był powrót do domu ostat­
nim tramwajem, I zawsze na dru­
gi dzień uczestnicy takiej wyprą 
wy całe pauzy tylko o sztuce I 
aktorach rozprawiali, budząc zie­
lona zazdrość wśród tycb, którzy 
tam nJe byli. Niestety eskapady 
(akie drogo kosztowały i coraz 
ciężej przychodziło, nam' zdoby­
wanie potrzebnej forsy. Wtedy 

„wróble macie w głowie smar-1 kę pod piecem, spytała-

szyła zęby, Jak zwykle I Jak, właśnie Irka wpadła na pomysł 
zwykle zebrawszy nas w kup- urządzania koncertów szkolnych 

łza biletami. Zwróciliśmy tlę do 

dyrektora o pozwolenie, a len zło 
ty. Jedyny chłop nietylko nie za­
bronił, ale poradził nam byśmy 
poprosili polonistę I profesora 
śpiewów o pomoc I współudział. 

Podnieceni gorączką twórczą 
nietylko klubowcy, ale cala kla­
sa i zaproszeni do udziału goście 
z 5-eJ I 7-e) pracowali radośnie 
i wydajnie. Bursa pomocy odmo 
wiła. Koncert miał sie odbyć 
Trzeciego Maja. 

Orkiestra szkolna nigdy nie 
ćwiczyła z takim Jak teras zapa­
łem, profesor śpiewów odetchnął, 
nie potrzebował zwracać uwag... 
nie notował uciekinierów, poloni­
sta zdołał nas przekonać, że ar­
tysta musi znać i kochać swych 
wieszczów 1 nie miał okazji do 
stawiania złych stopni. Nawet 
Irka recytowała na pamięć kaza­
nia Skargi, nie używając karte­
czek, ani pleców koleżanki... ani 
dłoni (pierw bardzo często na 
wewnętrznej stronie wypisywała 
sobie urywki)... A nawet ułożyła 
piękny wiersz, który pokazaliś­
my profesorowi, a on zaniósł go 
do kancelarjl 1 zauważył że na­
daje się doskonale do deklamo­
wania na owym koncercie. Cała 
klasa zdążyła spostrzec że pan­
na Irka spoważniała 1 często się 
zamyśla; mówił więc jeden do 
drugiego. 

— Obol Z naszą Irką tk, na-
pewno zostanie poetka... 

— Szkoda JeJ.„ mój Boże-, la­
ka morowa dziewuszka. 

— Ano) Różnie Bóg ludzi do­
świadcza. 

A tylko Ja Jeden wiedziałem, 
że powodem ciężkiej zadumy j 

spokoju krółowej był Mleeio w 
szamerunkach. Zwierzała mi skj 
w najgłębszej tajemnicy 1 często 
ze łzami w oczach, te go „rile-
cłerpl" bo Jak tylko są razem, to 
cały czas prawi Jej morały, a jak 
znów aią zatnie, to milczy Jak ku 
mień i ani mrumru. Ona gada-. 
fada..- trajkocze.- a on nici 

r- Słowo daje, Jat go mam do­
tąd — I Pokazywała swój zadar­
ły nosek. 

i— Wiec puść go w trąbę 1 nit 
zwracaj na niego uwagi 

— Aha I Mądryś. żeby znó* 
zaczął z Maryśka!... 

Ja nie grałem w szkolnej orkie­
strze, bo moim ulubionym Instru­
mentem były organki, ale kledyl 
zostałem po lekcjach na próbie I 
zdębiałem.., parlję sofewą na 
skrzypcach grał... Mlecto... I to 
zupełnie ładnie. Zakręciło mnie 
cdś w sercu z tahj. „Taki szczę­
ściarz. psia jego twarz" myślę 
sobie „nledość te zabrał nim Ir­
kę/Jeszcze na skrzypcach petra-

WHma akompaniowała ma na 
fortepianie, mówię do niej: 

— Słuchaj no Wllma. jak przyj 
dzie kolej na partję Mietka po-
Kręć mu coś, proszę cle. 

— ZwarjcwaW? Zęby cały 
koncert zepsuć"? 

— Np to choć na próbach. 
Pp długich, usilnych I nudnych 

prośbach obiecała, ale nie omjt-
»«»U mi zaimponować przy tej 
okazji Słowackim: JSmnfar to 
żebrak, co grosz wydrze nuda". 

Przychodzę na próbę, siadam 
sobie w krzesłach, orkiestra gra 
j«k la lalą równo,, sk/adnfc.. 

Wreszcie solo Mietka. On sobie, 
Wllma sobto. Profesor zaczynał 
słą irytować, zrobił uwagą ras— 
drugi_ wreszcie krzyknął ostro, 
a Mietek z olimpijskim spoko­
jem: 

— Panie profesorze, koleżan­
ka Jest widać dziś niedyspono­
wana, może ktokolwiek Ją za­
stąpi. l 

Wllma spiekła raka. Zastąpił 
Ją sam profesor 1 wyszło świet­
nie. 

Nie mogło ml kobleclątko tej 
wsypy darować, ale I Ja zrozu­
miałem, dlaczego Mietek miął tui 
kapryśną 1 niesforną Irką? 
wpływ. 

Nadeszła pierwsza próba o-
gólna, w sali gwar- trak-, drj 
drzwi cisną się szczeniaki a 
pierwszej I drugiej, artyści ro­
bią ważne oblicza. Chór szkolny] 
i tonął z nutami w rękach,. za 
3lm orkiestra.- profesor ude­
rzył pałeczką. Mazurek Dąbrów? 
nkfegol Do dziś pamiętam jak 
nam wszystkim biły do takhl 
lerea. niewidzialne skrzydła ro­
sły wsamłan-. $pląwąflśmy jak! 
anioły. Dyrektor uśmiechał się, 
„Ciocia Zosta" wycierała octy, a) 
za drzwiami, choć smarkaczy był 
Iłok, panowała cisza, jak ma­
kiem zasiał. Po mazurku, śpie­
waliśmy jeszcze kilka pięknych' 
rzeczy z orkiestra J bez, a potom 
na prowizorycznej estradzie sta­
nęła Irka t klub oniemiał: aaszą 
dziewczynę trzęsła formalnie fe­
bra, taka miała tremę. Zaczęła 
rozdygotanym słabym głosikiem 
swój wiersz; 

KX Ł m i 
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Nafcnodnlelsza łoekta t tafty łołtej w 
łsame I ilelom kwiaty, ozdobiona ma­

jestatycznym (renem. 

Kio Tan wejdzie, kio przej­
dzie przez schody wyścielone 
dywanami I znajdzie się w lud 
nych talach, zapomina o morzu, 
niebie 4 pogodzie, a zostaje wcią­
gnięty w atmosferę niezdro­
wych oczekiwań, napiętych ner­
wów, emocji I leku. 

Mała kuleczka, skacząca Ka­
pryśnie od liczby do liczby 1 od 
czarnego pola do czerwonego, 
staje sle dla niego wszysrklem. 
Dłonie krupiera obojętnie zgar­
niające grabką pieniądze, aą w 
tej chwili ogniskiem wsąystkich 
spojrzeli. 

Mołe w przedsionku, wcho­
dząc do te) Jaskini, miał leszcze 

C Z Y T A J C I E 

PRZEGLĄD SPORTOWY 
-W-

Na ratunek nigdy za późno 
Żywe dziecko • 
pod olbrzymim głazem 

W amerykańskiej mlejscowo-
Icl Montlcello, w pobliżu Nowe­
go Jorku, zdarzył sle wypadek 
prawdziwie cudownego ocalenia 
dziecka od strasznej śmierci. 

W miejscowości tej rozpoczę­
to Jakąś wielką budowle, skła­
dając mury z olbrzymich blo­
ków, zrobionych z cementu, pląs 
ku 1 kamienia, z których każdy 
ważył conajmnlej tonę, to Jest 10 
(tysięcy kilogramów. 

Dookoła miejsca budowli uwi­
jała sle gromada dzieci, gapiąc 
*le I przeszkadzając w robocie. 
Nagle Jeden z bloków wyśllzg-

Sął tle z rąk robotników, a pa-
ając, przykry Jedno z dzieci. 
Powstał krzyk przerażenia, 

wszyscy obecni uważali dziec­

ko za stracone, a nawet podnio­
sły sle glosy, że nie warto blo­
ku ruszać z miejsca, bo dziecko 
Już nie żyje zmiażdżone, trzeba 
wiec wszystko pozostawić na 
miejscu, aż do przybycia policji 
I sądu. 

Sześciu robotników Jednakże 
nie dało za wygraną 1 w pocie 
czoła zabrało sle do podnosze­
nia olbrzymiego sześciana. Uda­
ło sle Im to wreszcie po długich 
usiłowaniach, a zdziwienie Ich 
było niezmierne, kiedy z pod blo 
ku wyszło zdrowe J nietknięte 
dziecko. 

Wpadło ono w zagłębienie ol­
brzymiego kamienia I pozosta­
wało pod nlem bezpieczne, Jak 
pod twardera sklepieniem, 

- M -
Strajk rolotników włókunniczach w» Francji 

plralk włókniarzy w północnych departamentach franci! zamienia sle zwoł 
w w strajk generalny. Na zd lęcla pochód strajkujących. 

Trzęsienie ziemi 
uczyniło go milionerem 
*. W Kansas City zmarł Jako 
Staruszek pewien bardzo boga­
ty człowiek nazwiskiem Mo-
mentio, który do majątku swe­
go doszedł niezwykłym sposo­
bem. 

Przed wielu, wielu laty wyru­
szy) jako ubogi emigrant z ro­
dzinnej swej Sycylii do Amery­
ki, gnany, Jak tylu innych gorącz 
fcą złota. 

Na statku zaznajomił się z ja­
kimś człowiekiem, który powie­
dział mu: 

— Jedź ii mną do Kolorado. 
Tam w skalistych górach są zło­
te żyły. 

Momentlo posłuchał. Wraz z 
nowym przyjacielem udał się do 
Kolorado, ale gdy tu przybyli, 
zobaczyli jaka czeka ich praca. 

Nie rozporządzali oni tadnemi 
środkami, które pozwoliłyby na 
wynajęcie robotników, musieli 
więc kopać sami. Nie opuścili Je­
dnak rąk 1 zaczęli tę, zdawało­
by się, beznadziejną robotę. 
L Szukaliby taJs, być tuPŻe, 8J> 

ta w skałach Kolorado po dziś 
dzień, gdyby nie nadzwyczajny 
wypadek. 

Oto Jednej nocy obudziło sy­
cylijczyka jakieś wstrząśnlenle. 
Okazało się, że okolica uległa 
trzęsieniu ziemi. Gdy nazajutrz 
rano dwaj przyjaciele zjawili się 
przy robocie, ujrzeli, że góra, któ 
rą napróżno tak długo kopali, 
pękła I ukazała żyły złota, drze­
miące w Jej wnętrzu. 

Wiadomość o tern rozeszła się 
lotem ptaka po okolicy i zewsząd 
zaczęli napływać amatorzy zło­
ta. Ale władze przyznały prawo 
eksploatacji jedynie Momenłie-
mu i Jego przyjacielowi, czyniąc 
Ich w ten sposób bogacza-

trzyma 
Kasyno w Sopotach 

chwilę zastanowienia. Było to w 
momencie, gdy wzrok Jego padł 
na ogłoszenie: 

Pożyczek na podroż sianów-

mimo woli sprawdzał, że ma w 
portłelu pieniądze na podróż I 
myśiał: „A możeby lepiej nie"... 

Ale teraz? Ody spojrzenia jt-
czo sle nie udziela"; wówczas go spotkały tlę z rozpłomień lo-

LefckJ wiatr od północo • jwefiodo świetnie popycha oaiz Jacht 

Klub lodowy* """^ 
W każdej chwili żądają dostępu 
do domów Ich dzieci! 

nym wzrokiem graczSw, fżdy 
wcląrnąl w płuca atmosfero ta­
li, ważną stała się tylko skaczą­
ca kulka I grabki krupiera, obo­
jętnie zgarniająca pieniądze. 

Nie ulega wątpliwości, że bet 
względu aa zmienność szczęścia 
I Jego pieniądze zgarną w końcu 
grabki krupiera. 

Czyż bowiem w nierównej 
wake martwej kulki I żywych 
nerwów, nerwy mogą zwycię­
żyć? 

I czy może przynieść korzyść 
gra, w której, Jak w kasynie so-
pocklem, szatan trzyma bank? 

Czytajcie KINO 
TYGODNIK WIELOBARWNY 

C*U U ZT. 
•Strolna toaleta z czarnej koronki ą 
1 kołnierzem w kształcie pelerynki 

i ' ' M -

Niebezpiecznie jest w Ameryce 
mieć motocykl 
Sprytoe szantażystki (łosia z (ego zysk 

Młodzież nowojorska, oddają­
ca si« z większym zapaleni, niż 
młodzież Innych miast 1 Innych 
krajów, sportowi motocyklowe­
mu, cierpi obecnie od nowej pla­
gi. 

Są to młode, przeważnie przy­
stojne, a prawie zawsze eleganc 
ko ubrane szantażystki, które 
naiwnych,, a uprzejmych moto­
cyklistów chwytają w sieci, bar 
dzo poprostu nastawione. 

A więc taka panienka zastępu­
je drogę motocykliście I prosi go, 
aby Ją podwiózł do domu na tyl-
nem siodełku. Młodzieniec natu­
ralnie nie może odmówić kobie­
cie I ruszają za chwilkę oboje 
przez ulice Jak strzała. 

W pewnem miejscu pasażerka 
prosi młodzieńca, ażeby siej za­
trzymał na chwilkę, bo ona ma 

do powiedzenia coś bardzo pil­
nego swoje] przyjaciółce, któr* 
właśnie blisko posiada mieszka 
nie. 

I rzeczywiście pasażerką 
wkrótce powraca, ale nie sama, 
Za nią biegnie atletycznej budo­
wy Jegomość, z miną wielce roz 
gniewaną, z rewolwerem, albo 
grubym kijem w ręku, wpada na 
motocyklistę, oświadcza mu, że 
Jego pasażerka nie Jest wcale 
panienką, tylko Jego żoną i robi 
hałaśliwą scenę zazdrości. 

Pasażerka wpada w trans plan 
czu, błaga młodzieńca, aby po« 
skromlł gniew zazdrosnego mę­
ża, a sprawa kończy się, albo wy 
płata znaczne] sumy z portfelu 
motocyklisty, albo ofiarowaniem 
przez niego Jakiegoś klejnotu na 
otarcie łez biedaczku 

:-:-
Nowg wynalazek w lotnictwie 

ZAPISZ się 
NA CZŁONKA 

Komitetu 
'Floty HtUHMlojtye) 

W Londynie zawiązał się 
klub teściowych, mający na celu 
obronę wspólnych Interesów. 

Powodem do zawiązania tak 
oryginalnego klubu był 
niezwykły proces, podczas któ-
tego teściowa żądała od zięcia 
odszkodowania pieniężnego za 
to, że zamknął Jej drzwi swego 

domu. 
-Adwokat' teściowej we wzru­

szających słowach skreślił o-
braz matki, która nie miała w 
ciągu 4-ch tygodni dostępu do 
rodzonej córki I z tego powodu 
cierpiała okropnie. 

Ale adwokat ze strony zięcia 
również miał swoje argumenty. 

Zwrócił się on do wszystkich 

mężczyzn, będących w sali z a-
pelem: 

— Uderzcie się w pierś 1 po­
wiedzcie, czy Jest wśród wat 
taki, który nigdy nie posprzeczał 
się'z teściową? Jeśli tak, to, pa­
nowie sędziowie, skażcie mego 
klienta na karę, które] żąda te­
ściowa! 

Sąd uchylił skargę teściowe] 
co do kary pieniężnej; skazał 
natomiast zięcia na zapraszanie 
trzy razy w tygodniu teściowej 
do swego domu. 

Wyrok ten obudził oburzenie 
w kołach londyńskich teścio­
wych, które na znak protestu za 
wiązały klub, z dewizą: 

„Otwórzcie drzwi I Teściowe 
Idą 11" 

Kultura w zaścianku 
Wynalazca, Inżynier anilelskl. Handly Pace, Wynalazek leco zabezpiecza 
samoloty przeciwko ntracle równoważ 1 w powietrzu 1 wpadnięcia w kprkjclłs} 

Grzeczny więzień 
grzecznie uciekł 
typowo francuska humoreska 

Nawet w zapadłych wsiach zachodniej Europy wprowadzono tramwaje 
szyn. Siatka drutów triamJfiwycJl Uczy. tjaJjaoJeJsze mieiscowoJęl. 

Władze więzienia św. Pawła 
w Lyonie, We Francji są pełne o-
burzenla na pewnego więźnia, 
który byl tak dla nich grzeczny, 
że aż okrył je śmiesznością. 

Więzień ów, niejaki Jean FOUT 
nler, został skazany przed mie­
siącem na 2 lata więzienia za 
kradzież. i - • i"* 

Przyjął wyrok z rozpromie­
nieniem, a znalazłszy się w wię­
zieniu, był niesłychanie grzecz­
ny dla swych strażników I bez­
ustannie plsal listy do naczelni­
ka więzienia, dziękując mu za 
troskliwą opiekę nad sobą. 

Jego zaś wyrazy wdzięczno­
ści były tak obfite I tak gorące, 
że zupełnie rozbroił nimi tych, 
którzy mieli go pilnować. 

Tak trwało przez parę tygod­
ni, aż wreszcie Fournier zniknął 
bez śladu, a zniknął w sposób 
bardzo prosty. > > 

Oto na podwórze więzienia 
pąjechat kryty automobil clęża-

w i rowy z żywnością dla Wlęź-
Inlow 1 dla personelu.'Fotimltr., 

korzystając z pobłażliwości do* 
zorców i z nieuwagi szofera* 
nlepostrzeżony wsiadł do auto-> 
mobilu I w ten sposób znalazł się) 
wnet na wolności. 

W dwa dni później naczelnik 
Więzienia otrzymał list poleco* 
ny, w którym były więzień dzte* 
kował mu serdecznie za śwfcW 
ne obchodzenie się ze sobą V. 
więzieniu. List kończył się sio* 
wami: i 

„Chociaż byłem tam tak szczęt 
śliwy 1 choć troszczono się O 
mnie niewymownie, jednakże nlo 
mogłem znieść więziennej atmoi 
sfery i musiałem pójść sobie) 
precz, bo mole zdrowie wymaga 
lo zmiany powietrza". i 

Następnego dnia pierwszy 
strażnik więzienia otrzymał od 
Fourniera paczkę, zawiorajucą! 
jego więzienne ubranie, „której 
stało się Już niepotrzebne", a za« 
jazem fotografie z napisem: „Maj 
Ja pamiątką dja. Eąjjsjdej floscin* 
jojsiy 
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Wspaniały przebieg wczor 
Wczorajsza uroczystość 32-

lecia istnienia naszej Białostoc­
kie) Ochotniczej Straży Ognio-
wej, obchodzona przy udziale 
przedstawicieli władz i społe­
czeństwa, jeszcze raz wykazała 
dobitnie, łe 
Białystok słusznie ceni i szanuje 

B. O. & O. 
i dlatego zgodnie oddaje jej za­
służony hołd. 

W sobotę o godz. 7 wiecz. 
ze starej wieży ratuszowej na 
Rynku Kościuszki rozległ się 

hejnał, 
obwieszczający miastu rozpo­
częcie lobchodu dorocznego 
święta B. O. S. O., a zarazem 
tak ulubionego święta całego 
Białegostoku. 

W pół godziny później od­
był się 

capstrzyk, 
któremu przyglądały się tysiącz­
ne tłumy biaiostoczan. 

Wczoraj o godz. 8 rano na 
placu B. O. S. O. odbyła się 
zbiórka Straty. Wicekomendant 
p. Cytron przyjął Straż, poczem 
w obecności przybyłych dele-
gacyj straty pożarnych z Gród­
ka, Sokółki, Supraśla, Wołko-
wyska i in. odczytano przed 
frontem Straty rozkaz Komen­
danta B.O. S.O. 

Wiceprezes Zarządu dyf. Kc-
ścia-Zbirohowski rozdał ofice­
rom i szesegowym Straty przy­
znane przez Wojewódzki Zwią­
zek Straty Pożarnych 
odznaki honorowe za wysługę 

lat oraz listy pochwalne. 
Odznaki za wysługę lat 

otrzymali: 
XXX: Jachniuk N. 
XXV: F. Chańko i P. Peńczak 
XX: W. Bubryk, L. Błosztejn, 

Ł. Bluszłejn, S. Grynsztejn, Z. 
Rybak, Sz. Szczupak i Ch. Wa­
silkowski. 

XV: I. Boskies, J. Gryc, M. 
Wajnsztejn, O. Chwat, L. Gry-
gorjew, I. Dynowicz, Ch. Gel-
bord i Sz. Rubinowicz. 

X: Adwokat L. Gdański, J. 
Malcberg, Sz. Fuks, L. Gur, Sz. 
Grynsztejn, J. Hejme. I. Koszy-
cer, 0 . Measer, R. Malinowski, 
S. Płoński i H. Wileński. 

Następnie Strat w karnych 
szeregach odmaszerowała pod 
dowództwem wicekomendanta 
Cytrona 

na Rynek Kościuszki. 
W międzyczasie zaczęli przy­

bywać przedstawiciele władz i 
społeczeństwa. M. in. obecni 

' byli prezydent miasta W. Her-
manowtki, starosta grodzki W. 
Jercho, radca wojewódzki Wy­
sokiński, komendant policji na 
miasto Białystok Mańkowski, 
prezes Wojew. Związku Straty 
Pożarnych int. Łada. 

Orkiestra B. O. S. O. powi­
tała 

przybywającego komendanta 
B. O. S. O. L Markusa, 

który przyjął raport od wice­
komendanta Cytrona i prze­
szedł przed frontem całej dru­
żyny. 

Następnie w kilku samocho­
dach zajechali na plac 
członkowie Zarządu z prezesem 

dr. Siemaszko na czele, 
również uroczyście powitani 
przez orkiestrę. 

Punktualnie o godz 12 w poł. 
przybył p. Wojewoda Marjan 

Źyndram-Kościałkowaki 
w towarzystwie naczelnika Wo­
jewódzkiego wydziału bezpie­
czeństwa mgr. Syski. 

Pan Wojewoda 
przeszedł przed frontem . 

wyprężonych na baczność od­
działów Straży, poczem doko­
nał ceremonji 
wbijania trzydziestego drugiego 

gwoździa 
do (sztandaru B.O. S. O. 

Następnie pan Wojewoda 
udekorował medalami 

Głównego Związku Straty Po­
żarnych dziewięciu członków 
Zarządu i Komendy B.O.S.O. 

Medale otrzymali: 
Złoty medal zasługi 

D-r Siemaszko. 

Srebrne medale zasługi 
W. Kością i Komend. L Mar­

kus. 
Broniowe medale zasługi 

Dow. oddz. Sz. Szmauz, A. 
Ozder, R. Rubinowicz, sierżant 
— W. Goniądzki, plutonowy: — 
K. Łukaszewicz i M. Narewski. 

Do zgromadzonych wszystkich 
oddziałów Straty 

przemówił p. Wojewoda, 
podkreślając ofiarną pracę stra­
żaków dla dobra całego miasta. 
B.O.S.O. jest szkołą wychowa­
nia obywatelskiego. Strażacy z 
narażeniem własnego życia od­
dają swoje siły pracy dla dobra 
ogółu, dla dobra Narodu i Pań­
stwa. 

Świadomi spełniania obowiąz­
ków obywatelskich, członkowie 
Straty z całem zaufaniem, ślepo 

spełniają wszystkie rozkazy 
swego komendanta. Karność ta 
jest niezbędnym warunkiem 
pracy, gdyż niewykonanie roz­
kazu może np. w czasie poża­
ru stać się przyczyną śmierci 
strażaków, znajdujących się w 
płonącym domu. Pracę straża­
ków można porównać ze służ­
bą morską, gdzie kapitan okrę­
tu jest panem tycia i śmierci 
całej załogi. 

Z naciskiem wyróżniając, te 

strażacy nie uznają jakichkol­
wiek różnic 

i każdemu śpieszą z pomocą, p. 
Wojewoda wyraził tyczenie 
aby członkowie B.O.S.O. rów­
nież w społeczeństwie walczyli, 
nie z ogniem, lecz z nienawiś­
cią, dzielącą niestety obywateli 
i by potrafili 

zjednoczyć wi 
Najjaśniejszej 

uroczystości XXXIHecia B. 0. S. 0. 
i ku chwale 

Rzeczypospolitej. 
Okrzyk p. Wojewody 

aa eseśó Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Prezydenta proL 

Mościckiego I Wodza Narodu 
Marszalka Józefa Piłsudskiego 
został trzykrotnie entuzjastycz­
nie powtórzony przez oddziały 
strażackie i tysiączne tłumy 
ludności miasta przy dźwiękach 
hymnu narodowego. 

Następnie przemawiał prezes 
Wojew. Związku Straży Pożar­
nych int. Łada, który wskazał, 
że strażacy konsekwentnie re­
alizują w swojej dziedzinie ha­
sło, rzucone przez Marszałka 
Piłsudskiego 

o wyścigu pracy w czasie ' 
pokoju. 

Dzielność i karność ochotni-
ków-obywateli podkreślił w 
swem przemówieniu również 
inspektor Wojewódzkiego Zw. 
Str. Poż. Sobczyk, który zazna­
czył, te 
B. O. S. O. nie zna frazesów, 

lecz tylko czynną pracę z groź­
nym żywiołem. 

Przezes Zarządu dr. Zygmunt 
Siemaszko powołał się w swo­
jej mowie na obecność pod­
czas święta strażackiego przed­
stawicieli władz państwowych, 
samorządowych i organkacyj 

Zjazd kilf iy prześladowanych 
przez rząd zaborczy rosy|skl 

Komitet organizacyjny zjazdu 
księży w Grodnie powiadamia, 
te zapowiedziany w Grodnie 
zjazd księży, prześladowanych 
przez rząd zaborczy rosyjski, 
rozpocznie się w d. 20 sierpnia 
od uroczystego nabożeństwa 
dziękczynno-błagalnego, które 
odprawi najwięcej prześlado­
wany kapłan o godz. 10 w Fa­
rze Grodzieńskiej. 

Następnie na sali kościelnej 
im. króla Stefana Batorego wo­
bec uczestników zjazdu będą 
wygłoszone referaty, a po dy­
skusji i obradach zostaną uchwa­
lone wnioski. 

W drugim dniu zjazdu 21 
sierpnia o tejte godzinie zosta­
nie odprawione nabożeństwo 
żałobne za tych, którzy nie do­
czekali końca prześladowania. 

i są zaproszeni* Ich 
e: Ks. Arcybiskup 

Na zjazd 
Ekscelencje: 
Metropolita Wileński R. Jalbrzy 
kowski i Ks. Arcybiskup Me 
tropolita Mobylowski E. Ropp 
oraz Ks. Biskup Łoziński i Ks. 
Biskup Michalkiewicz. 

Uroczystości iw. Rocha 
Wczoraj na cmentarzu św. 

Rocha zgromadziły się bardzo 
liczne tłumy wiernych zarówno 
z miast, jak i z okolic. 

Uroczyste nabożeństwo przed 
prowizorycznym ołtarzem w 
murach nowobudującego się ko­
ścioła św. Rocha celebrował 
ks. dziekan Chodyko. 

Szczegółowe sprawozdanie 
z obchodu podamy jutro. 

społecznych, co dowodzi, że 
działalność B. O..S. O. 

znajduje należyte uznanie. 
Mówca zaznaczył, że przy­

znane mu dziś najwyższa na­
groda jest właściwie 
nagrodą, należną całej drużynie 

B. O. S. O. 
Dr. Siemaszko zakończył swo­

je przemówienie okrzykiem 
na cześć Pana. Wojewody 

Kościalkowskiego 
straty czynnej z Komendan­

tem Markusem na czele. 
Komendant B.O.S.O. Markus 

wygłosił następnie krótkie, leoz 
serdeczne przemówienie, dzię­
kując wszystkim strażakom za 
ich pracę i przypominając łe 

przed trzydziestu dwn laty 
na tym samym Rynku 
ojcowie nasi po ras pierwszy 

zebrali s ię 
w szeregach B. O. S. O. ku 
wspólnej pracy dla dobra mia 
sta. B. 0 . S. O. pamięta, że na 
sztandarze Straty wypisane jest 
szczytne hasło:| 

i „MHość ku bliźniemu". 
Okrzykiem: 
„Białystok I jego obywatele 

niech żyją!" 
Komendant B.O.S.O. zakończył 
swoje przemówienie. 

Następnie p. Wojewoda w 
otoczeniu przedstawicieli Zarzą­
du i Komendy BOSO oraz ho­
norowych gości 

przyjął defiladę 
wszystkich oddziałów Straty. 

O godz. 1 po poł. w sali te­
atru „Palące odbył się 

Przed II Targami Pó lnocnemi w Wilnie 
Posiedzenie organizacyjne Komitatu Wykonawczego w Białymstoku 

Jak jut obszernie podaliśmy 
w dniu 13 sierpnia b. r. w U-
rzędzie Wojewódzkim odbyło 
się pod przewodnictwem Pana 
Wojewody Kościalkowskiego 
zebranie przedstawicieli prze­
mysłu mechanicznego i ludo­
wego, oraz organizacyj rolni­
czych, spółdzielczych i społecz­
nych, poświęcone sprawom u-
działu Województwa Białostoc­
kiego w mających się odbyć w 

Wilnie w czasie od 14 do 28 
września pod protektoratem 
Pana Marszałka Józefa Piłsud­
skiego 11-ich Targach Północ­
nych oraz Wystawie Sztuki Lu­
dowej i Przemysłu Ludowego 
w Wilnie. 

Na zebraniu tem wybrano 
Komitet Wykonawczy popiera­
nia H-ich Targów Północnych 
w Wilnie. Posiedzenie organi­
zacyjne komitetu odbędzie się 

Głupi żart szoferów 
We wsi Króle pow. łomżyń­

skiego zamieszkuje 70-letni sta­
ruszek Jan Połciński, który do­
tychczas nie miał jeszcze spo­
sobności ani razu jechać samo­
chodem. 

W tych dniach Połciński w 
czasie rąbania drzewa zauwa­
żył, że na szosie a. powodu 
drobnego defektu zatrzymał się 
autobus, kursujący w stronę 
Warszawy. Poczciwy starzec 
podszedł bliżej, zainteresował 
się tą ciekawą maszyną, zastę­
pującą w zupełności konia, i 
zdecydował się zakosztować 
jazdy samochodem. 

Poprosił więc szoferów, aby 
go podwieźli kawałek drogi. 

Szoferzy zgodzili się, posa­
dzili go i... zatrzymali autobus 
dopiero w Warszawie. 

Biedny starzec dopiero po 
dziesięciu dniach per pedes a-
postolorum dowlókł się głodny 
i zmęczony z powrotem do ro­
dzimej wioski. 

Wstyd, panowie szoferzy) 

Komunikat 
Komitet Obchodu Uczczenia 

Ofiar Mordu Bolszewickiego w 
1920 r. przypomina, iż rozesła­
ne listy ofiar na budowę pom­
nika ku czci zamordowanych 
należy zwracać do redakcji 
„Dziennika Białostockiego". 

Pożar w sklepie farb 
W sklepie farb Samuela Ryw-

kinda (Lipowa 11) wybuchł po­
żar wskutek krótkiego spięcia. 
Ogień zauważył przechodzący 

policjant, który stłumił pożar 
prawie w zarodku, dzięki cze­
mu p. Rywkind nie poniósł 
żadnej straty. 

Podatek od psów został zatwierdzony 

w Urzędzie Wojewódzkim w 
Białymstoku dnia 18 sierpnia 
b. r. o godz. 17-ej min. 30. 

Ponieważ na posiedzeniu tem 
z uwagi na bliski termin otwar­
cia II-ich Targów] Północnych 
dokonane zostaną wybory do 
Komitetu ścisłego i jego posz­

czególnych sekcyj, a ponadto 
rozważane będą ważne sprawy, 
dotyczące udziału Wojewó­
dztwa Białostockiego we wspo­
mnianych Targach, przeto obo­
wiązkiem wszystkich (członków 
Komitetu jest punktualne przy 
bycie. 

Zabawy I gry ruchowe dla dzleel 
w Ciechocinku 

Jak nam donoszą, Ciechoci­
nek w roku bieżącym jak i w 
latach poprzednich posiada og­
romną ilość dzieci. 

Chcąc dać im pewną rozryw­
kę, Komisja Zdrojowa zorgani­
zowała pod kierownictwem D-ra 
T. Chrapowickiego na razie raz 
w tygodniu w soboty gry i za­
bawy ruchowe. 

Zabawy te zyskały odrazu 

• 
ogromną popularność i ściągaj 
ogromne rzesze dziatwy. 
pierwszą sobotę przyszło prze­
szło 600 dzieci, wobec czego 
musiano znacznie zwiększyć 
personel instruktorski. 

Celem dania dzieciom oprócz 
ruchu fizycznego nieco rozry­
wek umysłowych, Komisja do 
programu sobotniego dodała 
jeszcze krótkie przedstawienia 
lub inne atrakcje. 

Na motocyklu z Grodna 
po Europie środkowe] 

tradycyjny wspólny obiad, 
który zgromadził około 400 osób. 

W czesie obiadu wzniesiono 
szereg toastów. 

Prezes Zarządu dr. Zygmunt 
Siemaszko dziękował 

Wojewodzie, wiedzom pań­
stwowym i samorządowym 

oraz prasie 
za pomoc i życzliwość, okazy­
waną B.O.S.O. 

Jako 
gospodarz miasta 

w dłutszem przemówienie po­
dziękował obywalelom-straża-
kom za ich ofiarną pracę pre­
zydent miasta W. Hermanow-
ski, który z prawdziwą satys­
fakcją podniósł, że kiedy roz­
lega się sygnał alarmowy syre­
ny, liczni ochotnicy-strażacy 
śpieszą na pomoc, 
nie pytając pogorzelców o wy­
znanie, narodowość lub przy­
należność do klasy społecznej. 

Z innych toastów należy] wy­
różnić przemówienie 

jednego z założycieli Straży 
płk. Kawelina, 

który w ciągu pierwszych sze­
ściu lat był prezesem Zarządu 
B. O. S. O. Przemówienia tego 

weterana ochotniczej straży 
pożarnej, 

który pokrótce opowiedział o 
pierwszych krokach straty, o-
becni wysłuchali z nieałabną-
cem zainteresowaniem. 

Podczas bankietu 
zabrał glos p. Wojewodę, 

który z zadwoleniem \ 
jako przedstawiciel Rządu 

przyjął do wiadomości oświad­
czenie prezesa dr. Siemaszki, 
te członkowie Straty nie znają 
żadnych różnic narodowościo­
wych czy wyznaniowych. 

Jest to fakt dodatni z punktu 
widzenia państwowego. Człon­
kowie B. O. S. O. 
winni stać się przykładem dla 
ludności całej Rzeczypospolitej. 
Im bardziej zatrą się różnice 
pomiędzy poszczególnymi oby­
watelami, im więcej obywateli 
będzie zadowolonych i chęt­
nych do pracy dla dobra ogółu, 

tem potężniejszą będzie 
Rzeczpospolita, 

która pragnie traktować 
wszystkich obywateli |ako 

wiernych synów. , 
Praca i zasługi członków 

B.O.S.O. obejmują większe za­
gadnienia, niż tylko samą wal­
kę z ogniem. B. O. S. O. służy 
pracą swą Narodowi i Państwu. 

To też p. Wojewoda prosił 
Komendanta B.O.S.O. o przed­
stawienie najbardziej zasłużo­
nych członków Straty 
do odznaczenia Krzyżem Zasługi 

Rzeczypospolitej. 
Strażacy 

zgotowali p. Wojewodzie 
długo niemilknącą 

serdeczną owację. 
J, S*. 

Kpt. Łucki z Okręgowego U-
rzędu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego 
wyjechał z Grodna na 6-tygod-
niowy raid po Europie środko­
wej. Trasa prowadzi przez 
Lwów, Belgrad, Raguzę. Triest, 
Milano, Monachium, Wiedeń, 
Pragę, Kraków. 

Od Lwowa ktp. Łuckiemu to­
warzyszyć będzie kpt. lek. 
Niedżwirski na własnym moto­
cyklu. • Obaj sportowcy posia-

Urząd Wojewódzki zatwier­
dził uchwalony przez Radę 
Miejską m. Białegostoku statut 
o poborze podatku miejskiego 
od psów. 

Podatek ten wynosi rocznie 
za każdego 'pierwszego psa Zł. 
15—za drugiego psa Zł. 30—za 
każdego następnego Zł. 45. Ma­
gistrat rozplakatował obecnie ob­

wieszczenie, zawierające szcze­
góły w sprawie tego podatku. 

n r A W u e n d e r C r u f l r T 
Choroby skórne I weneryczne 

p o w r ó c i ł 
Lipowa 17, tel. 6-40. 

Wystrzegsć sie nailadownictw 
o podobnem brzmieniu 

POTi NIEMIŁĄ WON 
& zRĄKNOGiPACH 

" • j ! " MUlItMUlT 

dają maszyny firmy „Ariel"— 
500 clm1 z przyczepkami. 

Aby zachować sportowy cha­
rakter podróży, zabrali z sobą 
namioty, w których zamieszka. 
ją podczas przerw w pod 
róży. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 

P O W R Ó C I Ł 
Przytonie od godz. 9—1-.| I wi 4—7-e) 

BIAŁYSTOK. 
WHMskteee a Tatoton, s-n. 

UWBfla. Dorocz­
na wyprzedał 

posezonowa pnów 
i biustonoszy po ce­
nach zniżonych. Pra 
cownia Gorsetów 
„Nouvelle". Branic-
kiego 5. 

W Y Ł Ą C Z N E P R Z E D S T A W I C I E L S T W O 
na Pobiec i Wolna Miaato Gdańsk zagranicznej fabryki 
tachografdw dla autobusów, odpowiadających wa­
runkom Rozporządzania z dola 17-go kwietnia 1929 roku 

(Nr. 55 poi. 439) poszukuje 

odpowiedzialnych subprzedsławicieli 
na województwo Białostockie 

Zgłoszenia z podaniem referencji do Biura Ogłoszeń 
Teofil Pietraszak. Warszawa. Marszałkowska 115 

rab „Tachograf" 

MODERN 
Dziś 

6.45. 1.30. HUO 

DOLORES 
DEL RIO 

w filmie 
Z Ł O T E 

PIEKŁO 
Ponadto 

Dodatek 
dźwiękowy 

Czynicie 
„Dziennik" 

Dr.M.Kanel 
itim I ełtiłl. Pnytmule od godz. 9—1 1 od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
•Ł SlM>W«toł XI tpartot) l«V Mą. 

Dr. L,. KryAsRi 
P O W R Ó C I Ł 

Przybnale od godz. 9—1 1 od 5 — 7. 
Kobiety od 7—8. 
•L UHM U. TIMH HT. 

^UKUmU PMNUMERATYi Miejscowa z dostarczeniem do domu — ZŁ 5, — zamiejscowa wraz s pneeylką — Zł, 5 gr. 50, — zagraniczna — Zł. 9. 
*-**" OGŁOSZENI za wiersz milimetrowy—szerokość szpalty redakc. w tekście aa 4 stronie—70 Broszy, zwyczajna polowa szpalty redakc,—25 gr., drobne za wyraz 20 gr. Układ ogłoszeń 

12-aepeltowy. Za tennmoery drak ogłoezen Adzninistracja nie odpowłedal Ne Zasadzie nchwal Zjazdu Prasy Prewinc. wszystkie konwinłkaty instytacyj prywat i społecz. w kronice podlegają opłacie 
PelsJde Zakłady Graficzne .Dziennik Białostocki", Legionowa 1, Telef, Nr. 11 (dodatkowy) Wydawca i redaktor odpowiedzialny) MAKJA LUBKIEWICZOWA. 


